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K O L E J Ż E L A Z N A

S Y B E R Y J S K A
o i  Uralu jo oceanu f i t l l i e p .

P o A zyi środkowej przyszła kolej na Sy- 
beryją. W sferach rządzących w P eters­
burgu oddawna już widzą potrzebę połą­
czenia odległych wschodnich prowincyj 
państwa z jego środkiem. Najrozmaitsze 
przyczyny natury wojennej, przem ysłowej 
i handlow ej, bespieczeństwo państwa i je ­
go rozwój ekonom iczny wymagają budowy 
wielkiej drogi żelaznej, któraby nadała w ię­
kszą spójność państwu.

N a lat kilka przed wojną krymską w pra­
sie i społeczeństwie rossyjskiem bardzo g o ­
rąco rostrząsano dwa projekty, czy wpierw  
należy przeprowadzić kolej żelazną z Se- 
bastopola do M oskw y i Petersburga, za 
czem przem aw iały w zględy strategiczne, 
czy też petersbursko - warszawską, która 
obiecyw ała przynieść wielkie korzyści eko­
nom iczne. D rugi pogląd przew ażył i w zię­
to  się do budowy kolei z W arszawy do P e ­

tersburga. Kolej ta jednak długi czas nie 
przynosiła spodziewanych zysków , a tym ­
czasem wybuchła wojna Sebastopolska  
i przekonała, jak dalece pierwsza linija by­
ła potrzebną. W zięcie Sebastopola przez 
Napoleona III  przyprawiło Rossyją. o w ięk­
sze straty, aniżeli w zięcie M oskwy przez 
Napoleona I.

W ładywostok znajduje się obecnie w po­
łożeniu zupełnie podobnem do tego, w ja- 

! kiem znajdował się Sebastopol przed zbu­
dowaniem kolei m oskiewsko - sebastopol- 

| skiej. S ław ny klucz do Syberyi w scho­
dniej, g łów ny port Rossyi na oceanie W iel- 

j  kim, jest całkow icie bezbronny wobec na­
paści pierwszej lepszej potęgi morskiej i, na 
wypadek wojny, pozbawiony wszelkiej po­
mocy ze strony państwa z powodu braku 
dróg prostych i dogodnych.

Ten to wzgląd niemałej wagi sk łonił rząd 
rossyjski do przyspieszenia, ile się da, bu­
dowy kolei wpoprzek Syberyi, któraby po­
łączyła W ładyw ostok z siecią kolei Rossyi 

; europejskiej i zapew niła obronę prowincyj 
azyjatyckich i brzegów dalekiego Pacyfiku. 
Od lat trzech opinija publiczna w R ossyi 
zajmuje się tą kwestyją, a dziś, gdy w szy­
stkie studyja i badania przygotowawcze do
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budowy są, ju ż  ukończone, nie pozostaje nic 
innego, jak  stanow czo porozum ieć się co do 
kierunku nowćj drogi projektowanej, ja k o - 
też czy lin ija ma być jednolitą  koleją że­
lazną, czy też złożoną w części z kawałków  
kolei, w części z dróg rzecznych. Jednem  
słow em  chodzi jeszcze o to, czy kolej że­
lazna ma być pomocniczką tylko drogi wo­
dnej, czy ma być zupełnie sam odzielną li- 
niją od Uralu aż do Pacyfiku. Jeden i dru­
gi pogląd ma za sobą wielu zw olenników . 
Co do nas, opiszem y w tem m iejscu, k tórę­
dy ma iść trasa kolei i jakie pod tym  w zglę­
dem istnieją kierunki projektowane. D o ­
damy tylko, że państwo oprócz korzyści 
musi mieć jeszcze na widoku taniość kolei. 
L inija złożona byłaby o w iele tańszą od j e ­
dnolitej, chociaż ustępow ałaby tój ostatniej 
pod względem  strategicznym . Zbyt w iele  
czasu up łynęłoby zanim by posiłk i pierwszą  
drogą zdążyły  na plac wojny. A le  p rzy­
stąpmy do treści.

Przedew szystkiem  projektowano tak zw a­
ną liniją strategiczną, która w małej tylko  
części składałaby się z kolei żelaznej, g łó ­
wnie zaś z drogi wodnej. K aw ałk i kolei 
przeprowadzone tu przez lin ije w ododzia­
łow e pom iędzy rzekami m iałyby tu znacze­
nie łączników  pom iędzy tem i ostatniem i. 
Na drodze tój istniałaby ciągła kom unika- 
cyja m iędzy Rossyją europejską a W łady- 
wostokiem  tylko podczas sześciu m iesięcy  
roku, gdy  rzeki Syberyi południow ej są 
niezam arzłe i dostępne dla żeg lu g i. D łu ­
gość kolei wchodzących w skład tej lin ii 
byłaby następująca:

Od Tom ska do Irkucka . 15G8 wiorst
O d M ysowój (nad jezior.

Bajkalskiem ) do Stretień-
s k a .................................................... 1001 „

Od Grafskićj do W łady- 
w o s t o k u .......................................  383 „

Razem . . 2952 wiorst

L in iją  tę dlatego nazwano strategiczną, 
że czyni zadość najnaglejszym  potrzebom  
strategicznym . Czas przew ozu towTarów  
z M oskw y do W ładyw ostoku na tej lin ii 
skróconyby został do dni 90, a w kierunku  
odwrotnym  do dni 100 z powodu, że drogę | 
wypadłoby odbywać w górę rzek.

W odne kawałki tej linii byłyby nastę­
pujące:

O d Czelabińska rzekami Miasem, Isetią, 
Tobolą i z biegiem  Irtyszu aż do miejscowo­
ści Samarowskoje; stąd w górę Obi do Tom ­
ska.

Z Irkucka do M ysowoje w ypadłoby p ły­
nąć Tunguzką i po jeziorze Bajkalskiem.

Z Stretieńska Szyłką, Amurem i Ussuri 
do Grafskićj.

D ruga linija projektowana jest tylko m o­
dy fikacyją pierwszej. M ianowicie niektóre 
wodne kawałki zostały zastąpione przez 
koleje, a to w celu ułatw ienia tranzytu. 
W  ten sposób przybyłyby tu następujące 
części żelazne:

Linija obwodowa naokoło 
południowego brzegu Bajka­
łu od Irkucka do Mysowej . 283 wiorst

Od Stretieńska do Czer- 
n i a j e w a , ...................................  700 „

Od Chabarówki do Graf- 
sk ićj............................................... 400 „

Razem 1383 wiorst.

Co razem z poprzedniem i 2952 wiorst da­
je  4335 wiorst kolei. Druga ta linija, zm niej­
szając podróż wodą, sprowadza czas tranzy­
tu towarów z M oskw y do W ładyw ostoku  
do dni 78, a w odwrotnym kierunku do 80, 
zaś przewóz pasażerów do dni 31.

Trzecia właściwa linija uralo-pacyficzna  
ma się składać wyłącznie z kolei żelaznćj. 
Za punkt wyjścia dla niśj ma służyć Złato- 
ust, za ostateczny kres —  W ładyw ostok. 
W  porównaniu z liniją poprzednią w ypa­
dłoby do niej dodać /jeszcze następujące 
części żelazne:

Od Złatousta do Czelabińska . 173 w.
Od Czelabińska do Tomska . . 1682 „
Od Czerniajewa do Chabarówki 1300 „

Razem . 3155 w.
Poprzednio 4355 „

Cała więc długość w yniosłaby . 7490 w.

Ostatnia ta droga dotknęłaby następują­
cych miast: Złatousta, Czelabińska, Iszym u, 
Tukalińska, Krasnojarska i z odnogą Om - 
ska i Tomska; następnie przeszłaby przez 
K ańsk, N iżnieudińsk, Irkuck, M ysowoje, 
W ierchnieudińsk, Czytę, N erczyńsk, Stre-
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tieńsk, A łdagin , Czerniajew, B łagow iesz  
czeńsk, Chabarówkę, Grafską i W łady- 
wostok. L inija ta usunie zupełnie potrze­
bę korzystania z dróg wodnych w komuni- 
kacyi bespośredniój pomiędzy Rossyją eu­
ropejską a W ładywostokiem  i pozwoli od­
być całą drogę z M oskw y do W ładyw osto­
ku towarom w ciągu dni 75, a pasażerom  
w  15 dni. Szybkość to nadzwyczajna, szcze­
gólniej, gdy się zw aży ogromną odległość 
tych dwu punktów. Z W arszawy możnaby 
się dostać do W ładywostoku nową liniją 
w niecałe 17 dni.

K oszty bndowy jednej wiorsty kolei, 
przeciętnie biorąc, w yniosłyby, w edług  
obliczeń inżynierskich 36000 rubli, a bu­
dowa całej linii kosztowałaby 269640000  
rubli kredytowych. Jeżeli zaczną budować 
tę liniją odrazu w pięciu punktach, jak ra­
dzi słynny budow niczy kolei Zakaspijskiój 
jenerał A nnenkow , to możnaby ją ukoń­
czyć w ciągu lat trzech. Doświadczenie 
nabyte podczas budowy kolei zakaspijskićj 
zupełnie uspraw iedliw ia to przypuszczenie 
Annenkowa.

Olbrzym ia linija syberyjska przewyższa­
łaby znacznie swoją długością (prawie 8000  
kilom etrów ) w szystkie znane koleje śródlą­
dowe, n iew yłączając wielkich kolei pacy­
ficznych w A m eryce północnej. W iadomo, 
że w ielka kolej Stanów Zjednoczonych 
z  N ow ego Y orku do San-Francisco (U nion  
and Central Pacific) otwarta w  Maju roku 
1869 posiada długość w szystkiego 5259 k i­
lom etrów, a kanadyjska kolej pacyficzna 
otwarta w L istopadzie 1885 roku — 6028  
kilometrów.

Ekonom icznie biorąc, w ielka kolej sybe­
ryjska m iałaby cechę podwójną: najpierw  
czysto rossyjską, narodową, gdyż zadawal- 
niałaby interesy prywatne R ossyi w posia­
dłościach azyjatyckich, a po wtóre m iędzyna­
rodową, bo przez nią wyroby Europy m o­
głyby iść na rynki dalekiego wschodu, g łó ­
wnie do Chin i Japonii.

D la  Rossyi taka pierwszorzędna arteryja 
komunikacyjna miałaby jeszcze ogrom ne 
znaczenie i pod tym  względem , że byłaby  
bodźcem do eksploatowania obszarów syb e­
ryjskich, których bogactwa niezm ierne sk ła ­
dają się przeważnie z płodów  surowych.

Pobieżnie chociażby wspomnimy tu o słyn  ■ 
nym graficie A libera, które istne góry leżą 
na brzegach Bajkału, o górach lapis lazuli 
wcale nie eksploatowanych dla braku dróg 
dogodnych, o górach wapienia nad brzega­
mi Szyłki, o licznych i niesłychanie obfi­
tych pokładach w ęgla kamiennego, leżą­
cych nawet wzdłuż projektowanego plantu  
kolei.

W ęgiel kamienny znajduje się prawie na 
powierzchni ziemi, jak mówi podróżnik G o­
dlewski i inni. Ż y ły  srebrne pod Nerczyń- 

I skiem, wielkie masy złota rossypane na Sy-  
I beryi tak szczodrą ręką natury, jak mało 

gdzie na ziemi, czekają tylko na uskutecz­
nienie projektu, ażeby m ogły przynieść zy ­
ski potężne. Bogactwa te leżą dotychczas 
we wnętrzu ziem i zupełnie nietknięte, albo 
bardzo słabo i pierwotnem i środkami eks­
ploatowane z powodu braku ludzi. Brak  
ludzi, dobrych techników i w ytrwałych po­
szukiwaczy, brak dróg i kolei, któremi m o­
żnaby sprowadzić udoskonalone maszyny 
i narzędzia, stanowią głów ną przyczynę, że 
dziew iczy ten kraj zupełnie jest niew yzy- 
skiwany. Zbudowanie kolei syberyjskiej 
zaradziłoby złemu i wprowadziło stosunki 
przem ysłow e na lepsze tory.

Dodajm y, że Syberyja posiada dotąd je ­
szcze olbrzymie i zupełnie niew yzyskane  
bogactwa w ogrom nych przestrzeniach leś­
nych, mogących dostarczyć drzewa opało­
wego i budulcu. Nadto jest ona stanowczo 
pierwszym  krajem na ziemi pod względem  
futer, chociaż zwierzęta dostarczające ich  
tępione są bez żadnój litości. B lask swój 
i miękkość futra syberyjskie zawdzięczają  
szczególnym  warunkom m iejscowym , jako- 
to wielkim  zimnom i suchości pow ietrza. 
Syberyja jest wyjątkowo mroźnym i su ­
chym krajem na ziemi z powodu, że w yso­
kie łańcuchy górskie zasłaniają ją  od c ie ­
płych i w ilgotnych pow iew ów  od strony 
oceanu Spokojnego.

Z biegiem  czasu wzdłuż nowej drogi po­
wstaną, jak to możemy w idzieć w Am eryce, 
centry ludnościow e, powstaną nowe rynki, 
na których przem ysł i handel państwa znaj­
dą ujście pożądane. Zczasem niektóre z tych  
skupień ludności mogą natyle spotężnieć, 
że staną do skutecznej konkurencyi z ryn­
kami zagranicznemi. W p ły w  kolei da się
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odczuć daleko zagran icą  chińsko - rossyj - 
ską, do głęb i Chin zaniesie ona wyroby  
państwa rossyjskiego, podobnie jak  to na 
mniejszą, skalę dzieje się obecnie w Bucha- 
rze i A zy i środkowej. Stosunki handlo­
w e pom iędzy sąsiadującemi państwam i po­
w inny otrzymać nowy i potężny bodziec 
do rozwoju skutkiem nowej linii tranzy­
towej.

Jako linija m iędzynarodowego tranzytu, 
kolej syberyjska będzie m iała w ielkie zna­
czenie, służąc do wym iany towarów dale­
kiego wschodu na produkty europejskie; 
poraź pierw szy koleją tą cenne towary 
wschodnie będą m ogły przybywać do E u ­
ropy w czasie ściśle oznaczonym , pozw oli 
im to wytrzym ać w ysokie nawet taryfy 
celne. .

C yw ilizacyjne znaczenie kolei polegać  
będzie na tem, że otw orzy ona naoścież j 
A zyją dla cyw ilizacyi w szczególności ros- j  

syjskiój i ogólno europejskiej. Odtąd (po 
zbudowaniu kolei) gdyby nic na drodze nie 
stanęło, czynniki cyw ilizacyjne będą m ogły J  
bez przerwy się toczyć z E uropy do staraj 
A zyi.

Znajomość Syberyi, poszukiw ania i ba­
dania naukowe tej północnej krainy, staną 
się niezm iernie ułatw ione i postąpią na­
przód dzięki nowopowstałej linii kom uni­
kacyjnej. G ieologija, m eteorolog  ja i kli- 
m atologija odpowiedzą nam na niejednę 
kw estyją ciekawą, dotąd' nierosstrzygniętą  
z powodu niedostępności kraju, cała w re­
szcie nauka skorzysta z tak łatw ego dostę­
pu do mało znanych przestrzeni ziemi. 
M łody uniw ersytet w Tom sku z biegiem  
czasu może stanie się jednem  z ognisk um y­
słow ych Syberyi, rossadnikiem  w iedzy isto­
tnej.

D zięki nowym w pływ om  i przybyszom  
z zachodu, żyw ioły  um ysłow e i cyw ilizacyj­
ne w ludności syberyjskiej po winny by się 
w zm ocnić, a urzędnicy i funkcyjonaryju- 
sze państw ow i pogodzą się z swoim losem  
i przestaną uważać służbę na Syberyi za 
ciężkie, choć czasow e tylko, dopuszczenie 
losu. N adto nowa kolej, ciągnąc się tuż 
av pobliżu granicy chińskiej, w płynęłaby  
zbawiennie na północne prow incyje pań­
stw a niebieskiego i w niosłaby do nich za­

pew ne w sposób zupełnie naturalny i po­
kojow y czynniki oświaty i kultury euro­
pejskiej.

Pod względem  politycznym  linija żelazna 
syberyjska będzie miała znaczenie p ier­
w szorzędne dla Rossyi. Stworzy ona pe­
wną łączność strategiczną m iędzy Rossyją 
europejską a azyjatycką; posiadłości w A zyi 
otrzymają trwalszą podstawę, a tem samem  
pozwolą państwu na większą swobodę poli­
tyki w sprawach europejskich. Ciągnąc się 
wzdłuż Am uru, kolej zapewni R ossyi po­
siadanie tej rzeki i prowincyi nadamur- 
skiej. Posiadanie linii Amuru nadać może 
R ossyi przeważny w pływ w Chinach, które  
pod niejednym względem  nagiąć się będą 
m usiały do usłuchania silnej i wojowniczej 
sąsiadki. K olej ta ma niezaprzeczenie w iel­
kie znaczenie strategiczne wobec Chin, 
W zrost i uzbrajanie Chin musiały z bie­
giem  czasu doprowadzić do ubespieczenia 
lin ii Am uru, w pobliżu której Chiny, jak  
wiadomo, utrzymują znaczne wojska, a Ros­
syja n iew ielkie siły posiada. Chiny parę 
razy już zaw ażyły na szalach polityki eu- 
i-opejskiej, naprzykład podczas zajścia an- 
glo-rossyjskiego o Afganistan.

N ow a kolej ubespiecza W ładyw ostok wo­
bec potęgi morskiej A n glii i liniją Amuru 
wobec siły lądowej Chin. Anglija nieraz 
też w yw ierała nacisk na Rossyją, posyłając 
eskadrę wojenną na wody oceanu W ielk ie­
go i zagrażając W ładywostokowi. Obawa 
ta na przyszłość byłaby usunięta z powodu  
w ielkiej łatw ości wysłania posiłków do za­
grożonej prowincyi,

N ow a arteryja komunikacyjna posłużyć 
może w przyszłości i w innym celu. Tędy  
zapewne ujrzym y, jak pew nego dnia pomi­
mo chęci i wysiłków Europy zbliży się do 
niej trwożne widmo kwestyi żółtej, która 
od niejakiego czasu zastanawia i wprawia  
w zadumę polityków  i ludzi stanu w E u­
ropie.

P o  gościnnem przyjęciu Europy u siebie, 
oraz zasiewu cyw ilizacyjnego, nową drogą 
z kolei rzeczy Chiny i Azyja nawiedzą E u­
ropę, będzie to zmierzchem jej istnienia. 
L ecz wtedy nie będą to już azyjaci nom a­
dzi, barbarzyńcy, dzicz żądna łupów , krwi 
i pożogi, będą to azyjaci cyw ilizow ani, po­
kojowo usposobieni, rolnicy, zahartowani
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w  bojach ekonomicznych przez swoję prze­
szłość historyczną, pracownicy chciwi zy­
sku, siln i zarówno przez życie um iarkowa­
ne, jak i zdolność do zwiększania swćj 
liczby. Europę zaleje powódź żółtych sy ­
nów nieba o długich warkoczach, jedzą­
cych ryż i szczury, umiejących sypiać po 
dziesięciu w jednym  pokoju, umiejących 
oszczędzać z zarobku dwu franków na 
dzień. Te i tym podobne nadzieje i m y­
śli budzi w nas projekt kolei syberyj­
sk iej, podobno bardzo bliskiej urzeczyw i­
stnienia.

Stefan Stetkiewicz.

0 syceniu miodu.

Sztuka sycenia miodu sięga niew ątpliw ie 
starożytności bardzo zamierzchłej; z m io­
dem bowiem zapoznać się m usiał człowiek  
już w czasach, gdy koczujące obyczaje na 
żyw ot osiadły zam ienił. Przeszedłszy od 
pokarmu czysto zw ierzęcego do roślinnego, 
uczuł potrzebę przypraw do powszedniego 
sw ego chleba i zw rócił się przedewszyst- 
kiem  do produktów, które mu przyroda 
bespośrednio i łatw o nastręczała; dlatego  
najdawniejsze i najważniejsze przyprawy 
b yły  to sól i miód. Cenił je  też człowiek  
wysoko w pierwotnych czasach swój kultu­
ry, składał w ofierze bogom swoim, w ielb ił 
je  w pieśniach, odw oływ ał się do nich 
w przysłow iach i przypowieściach swoich.

W tedy już też zapewne poznano, że słod­
ki m iód przeobrażać się może w napój upa­
jający, przypadkiem  bowiem  pozostawiony  
rostwór miodu w wodzie uledz mógł fer- 
mentacyi alkoholow ej. Stąd też znajomość 
miodu dawniejszą jest aniżeli wina, co p o ­
tw ierdza naw et wyraźnie Plutarch: „Zanim 
poznano winorośl, posługiw ano się miodem, 
zarówno na napój jak i do ofiar, a i teraz 
jeszcze barbarzyńcy, nieznający uprawy w i­
na, piją pew ien napój m iodowy, którego 
zbytnią słodycz łagodzą korzeniami cierp­
kiego i w innego sm aku”. W  podaniach na- j  

szych P iast miodem przyjm uje wysłańców

niebieskich, zapewne jednak napój ten s ię ­
ga czasów o w iele dawniejszych, miód b o­
wiem do picia, niemiecki meth, ma podo* 
bnąż nazwę i w sanskrycie —  madhu.

Przez całą zresztą starożytność i przez 
wieki średnie miód był prawie jedyną zna­
ną substancyją słodką, cukier bowiem trzci­
nowy przybył do Europy z Lewantu do­
piero w okresie wojen krzyżow ych, a uży­
cie go zwolna się zaledwie rospowszechnia- 
ło; odkąd jednak tak silnie wygórowała fa- 
brykacyja cukru z buraków, miód znacze­
nie swe utracił, a hodowla pszczół poszła 
w zaniedbanie. W  ostatnich wszakże cza­
sach, dzięki usiłowaniom niektórych ho­
dowców, pod wpływem  zwłaszcza ulepszeń, 
zaprowadzonych w budowie ułów , odżyła  
dawna ta gałąź przem ysłu rolniczego, miód  
bowiem  zawsze znajdujezastosowanie w pie- 
karstwie i przy wyrobie niektórych lik ie ­
rów, a jako miód do picia utrzymać się m o­
że widocznie obok wina, gdy na wyrób tego 
napoju zwrócono uwagę nawet we Francyi, 
może pod w pływ em  klęski niszczącej w in ­
nice.

Jak każdy prawie przem ysł domowy, od­
ległych sięgający czasów, wyrób miodu 

1 przez ciąg w ieków istotnym  nie u legł zmia- 
i  nom, a w różnych okolicach prowadzi się 

w sposób niew iele odm ienny. U  nas pospo­
licie na 30 kwart miodu dobiera się 90 do 120 
kwart wody i mięsza się razem do zupełnego  
rospuszczenia miodu. Rostwór ten przele­
wa się następnie do kotła miedzianego i przy 
słabym  ogniu gotuje przez trzy lub cztery 
godziny; ciecz wskutek tego zagęszcza się> 
a objętość jej maleje prawie o część czwar­
tą. Po ostudzeniu ciecz cedzi się przez g ę ­
ste płótno i przelewa do baryłki otwartej, 
którą, się pozostawia w miejscu, gdzie tem ­
peratura, od 15° do 20° C, sprzyja fermen- 
tacyi. Ferm entacyja rospoczyna się po dwu  
lub trzech dniach i trwa przez osiem do 
dziesięciu tygodni, a po up ływ ie tego czasu, 
gdy woń alkoholu wyx-aźnie czuć się daje, 
baryłka zakrywa się na dwa tygodnie, po- 
czem ciecz przelew a się do innej beczułki, 
opłókanój poprzednio winem. Beczułka p o ­
zostawia się w suchój piwnicy przez rok, 
a w tedy dopiero, gdy miód ulega dostatecz­
nemu oczyszczeniu, rozlewa się go w bu­
telk i.
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W  Europie zachodniej uważają, po w ięk­
szej części gotow anie miodu za rzecz bezu­
żyteczną, a naw et szkodliw ą. P . de Lu- 
yens w e F rancyi rospuszcza miód w cie­
płej w odzie, w stosunku 250 do 300 gra­
mów na litr wody, rostwór wlewa do ba­
ryłk i i pozostawia w miejscu, sprzyjającem  
fermentacyi, dodając nadto, na 100 litrów  
cieczy 50 gram ów kwasu w innego. Fer- 
mentacyja dokonywa się zw olna, przy tem­
peraturze letniój wymaga 5 do 6 tygodni, 
w  czasie chłodniejszym  ciągnie się dłużej, 
niekiedy przerywa i ustępuje innym  ubocz­
nym  ferm entacyjom , powodującym  psucie 
się miodu. D latego też wyrobu m iodu nie 
należy rospoczynać w końcu lata, a jeżeli 
miód z ułów w tym czasie się wybiera, ko­
rzystniej będzie przechow ać- go przez zi­
mę, a wyrób rospocząć z początkiem  cie- 
piej pory.

W każdym razie z opisu tego w idzim y, 
że metody wyrobu miodu nie mają uzasa­
dnienia naukowego, dlatego też w loką się 
długo, a przez ten czas produkt w ystaw iony  
jest na różne w pływ y szkodliw e. Rostw ory  
miodu trudno ulegają ferm entacyi alkoholo­
w ej, a pow odzenie zależy od warunków, 
których przewidzieć niemożna.

Z tego powodu chem ik francuski p. Ga- 
stine, z podniety jednego z tam ecznych  
pszczolarzy, poddał badaniu naukowem u  
warunki sycenia miodu, t. j. jego ferm en­
tacyi, czyli zam iany na miód do picia '). Za 
punkt wyjścia dochodzeń p. Gastine posłu ­
ży ł skład chem iczny miodu. Przeważną jego  
część składową stanowią, oczywiście, ciała cu- 
krowate, g łów nie zaś cukier gronow y, czyli 
glukoza i cukier ow ocowy, czyli lewuloza, 
połączone z niewielką, ilością cukru trzci­
nowego, czyli sacharozy, różne te rodzaje 
cukrów czynią razem 75 do 80 odsetek ziar­
nistej masy miodu. Część pozostałą stano­
w i woda z bardzo drobną ilością olejków  
i cial barwiących, nie napotykam y wszakże 
w  m iodzie wyraźnych ilości substancyj or­
ganicznych azotow ych, a materyje m ineral­
ne są rów nież w  skąpej ilości, stosunek bo­
wiem  popiołów  wynosi zaledw ie 0,05 do

*) „ S u r  la  fe rm e n ta t io n  a lco o liąu e  des m ie ls e t 
la  prfeparation de l ’h y d ro m e l“  (C om ptes re n d u s  de 

1’ acad . des sc iences, 1889, t. 119).

0,09 na sto części. Fermentacyja a lkoho­
low a, ja k  wiadomo, polega n a tem ,że  grzyb­
ki drożdżowe (Sacharomyces), rozmnażając 
się w rostworze cukru, powodują jego ros­
kład. Komórki drożdżowe rozradzają się 
przez pączkowanie; gdy dochodzą pełni roz­
woju, młode komórki oddzielają się od ko­
mórek m acierzystych, a rozwój ten doko­
nyw a się nadzwyczaj szybko. Komórka 
drożdżowa chłonie cukier z rostworu i w y­
dziela go w formie zmienionej, rosszczepia- 
jąc go na alkohol i na dwutlenek w ęgla, 
W  rzeczywistości wszakże działalność ży­
ciow a grzybków drożdżowych, jak to oka­
zały badania Pasteura, Mayera, Duclauxa, 
Raulina, jest bardziej zawiła, nie ogranicza 
się tylko na wytwarzaniu wspomnianych  
dwu produktów, alkoholu i dwutlenku w ę­
gla; komórki potrzebują bowiem jeszcze  
materyjału na zbudowanie swój błony, za­
wierają w sobie tłuszcz i materyje w ycią­
gow e, pewna zatem ilość węgla, wodoru  
i tlenu, wchodzących w skład cukru, prze­
twarza się w błonnik, tłuszcze i inne ciała. 
Oprócz tego drożdże zawierają w składzie  
swoim jeszcze substancyje azotowe, a po 
spaleniu pozostawiają popiół, złożony z ciał 
m ineralnych. P op ió ł ten drożdży, w edług  
najnowszych rozbiorów, zawiera około 50%  
kwasu fosfornego, 38%  potażu, 4%  magne- 
zyi, 2°/0 wapna i t. d.

Zupełny zatem przebieg fermentacyi a l­
koholowej, która je s t  wyrazem życia grz yb- 
ków drożdżowych, wymaga oczyw iście obe­
cności substancyj azotowych zarówno jak  
i m ineralnych. W  słodkim  soku jagód w in­
nych m ateryjały te są już gotow e i sztucz­
nie dodawać ich niepotrzeba; miód zaś, jak  
widzim y z przytoczonego wyżej jego sk ła­
du, nader ubogi jest w substancyje azotowe 
i mineralne, dlatego też fermenty alkoholo­
we nie znajdują tam dla siebie warunków  
sprzyjających, rozwój ich odbywa się słabo, 
a fermentacyja zachodzi leniwo, przerywa  
się i jest niezupełną.

Na podstawie więc takiego rozumowania 
w niósł p. Gastine, że ferm entacyja miodu  
dokonywać się będzie żywiej i dokładniej, 
jeżeli do rostworu jego dodamy mięszaninę 
soli, któraby dostatecznie zapewnić mogła 
rozwój grzybków drożdżowych. W prow a- 

; dził więc do rostworów tych sole amonija-
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kalne, kwas fosforny, kwas siarczany, sole j 
potażowe, m agnezyjowe i wapienne, a re- ! 
zultat odpow iedział rzeczyw iście jego  ocze- i 
kiwaniom , otrzym ał bowiem w warunkach 
takich ferm entacyje zupełne i szybkie, i  

przedstawiające zupełnie cechy fermentacyi 
soku winnego, która z początku zachodzi 
energicznie, z burzeniem, potem wolniej, 
a w reszcie ustaje, gdy ilość wywiązanego 
alkoholu niszczy dalszy rozwój komórek.

A by osięgnąć rezultat zadawalniający, 
trzeba było przeprowadzić szereg prób 
z różnemi mięszaninami, w których azot 
amonijakalny, kwas fosforny, potaż i t. p, 
zw iązki, zachodziły w stosunkach rozmai­
tych. M ięszaniny te wprowadzane były do 
rostworów miodu, a ciecz tak przygotowa­
na poddawaną była sterylizow aniu, czyli 
w yjałow ieniu przez zagotowanie, a naczy­
nia zamykano zatyczkam i z waty. Po w y­
jałow ieniu  rostworów, to jest po oswobo­
dzeniu ich od żyjątek, trzeba je było oczy­
w iście zasiać grzybkam i, do tego wszakże 
w ystarczały ślady zaledw ie drożdży, pocho­
dzących z ferm entacyi wina.

P o w ielu próbach, okazała się najkorzy­
stniejszą mięszanina następna:

D w uzasadow y fosforan
a m o n u ........................................ 100 cz. na wagę

W inian obojętny amo­
nu .........................................  350 „ „

D w uw inian potasu . . 600 „ „ „
M agnezyja. . . . .  20 „ „ „
Siarczan wa p n i a . . .  50 „ „ „
Sól  kuc he nna . . . .  3 „ „ „
S i a r k a .............................. 1 „ „ „
K w as winny . . . .  250 „ „ „

1374 cz. na wagę. 
Na litr rostworu, zaw ierającego 250 do 

300 gramów miodu, wystarcza 5 g  pow yż­
szej m ięszaniny w temperaturze 22° do 
25° C. Tak zaś poprawiony przez dodatek 
soli sok m iodow y zawiera w litrze nastę­
pne substancyje:

A zot am onijakalny . . . . 0,269 9
K w as fosforny............................. 0,195 n
P o ta ż ............................................... 0,545
M a g n e z y ja ................................... 0,072 r>
W apno ......................................... 0,059
K w as s i a r c z a n y .......................
Chlorek wapnia . . . . 0,011
Siarka................................... 0,003
K was w inny, w olny i w zw ią­

zku ..................................................... 3,680
4,918 9

Rostwór, zawierający 300 g miodu, co 
odpowiada 218 g  zawartości glukozy, z ta­
kim  dodatkiem 5 g  mięszaniny soli, w ydał 
po upływ ie dni dwunastu 11,5 odsetek a l­
koholu na objętość, niezużyta zaś ilość cu­
kru wynosiła 17 g w litrze, wypada stąd, 
że 17,6 odsetek glukozy ulega roskladowi. 
Przy ferm entacyi zaś soku winnego ilość 
glukozy przechodzącej w alkohol wynosi 
średnio 59 odsetek; widzim y więc, że róż­
nica jest nieznaczna, tem bardziej, że przy 
próbach, dokonywanych na małą skalę, ła ­
two zachodzi utrata alkoholu przez ulatnia­
nie, a swobodniejszy aniżeli przy norm al­
nych ilościach cieczy dostęp powietrza do­
zwala drożdżom utleniać pewną ilość cukru 
bez przeprowadzenia go w alkohol. Pi-zy- 
ją ć  w ięc można, że przy normalnym w yro­
bie miodu wydajność alkoholu będzie, co- 
najm niej, również znaczna, jak  i przy fer­
mentacyi soku winnego.

G dy rostwór miodu pozostawiony był 
sam sobie, bez dodatku m ięszaniny soli, po 
dwu tygodniach nie wywiazała się ani j e ­
dna odsetka alkoholu; stei*ylizacyja rostw o­
ru i dodatek pewnej ilości drożdży nie zm ie­
niły zgoła rezultatu. Gdy zaś natomiast 
do rostworu w yjałow ionego dodano mięsza- 
ninę soli pożywnych, w tedy, nawet bez 
wprowadzenia drożdży, ferm entacyja alko­
holowa rozwija się szybko i alkohol w ytw a­
rza się obficie, lubo w stosunku niższym, 
aniżeli w cieczy wyjałowionej; w tym bo­
wiem razie obok ferm entacyi alkoholowej 
rozwija się i słaba fermentacyja masłowa. 
Sterylizacyja zatem cieczy potrzebna jest  
do usunięcia żyjątek, których procesy ży ­
ciowe powodować mogą działania uboczne 
i szkodliwe.

Doświadczenia w ięc p. G astine potw ier­
dzają w zupełności, że zw ykłe, rutyniczne  
sposoby wyrobu miodu do picia doznają tak 
często niepowodzenia z powodu braku ma- 
teryjału pokarmowego dla grzybków  fer­
mentacyjnych w rostworach miodu. Jeżeli 
zaś operacyja dokonyw a się pomyślnie, to 
przypuszczać można, że substancyje konie­
czne do życia komórek drożdżowych do­
stały się do cieczy w sposób niejako przy­
padkowy, jak  np. za pośrednictwem beczek, 
w których poprzednio przechowywane było  
wino.
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Na podstawie doświadczeń tak ścisłych  
i przekonyw ających oprzeć się mogą racy- 
jonalne przepisy sycenia miodu.

R ostw ór m iodu, w stosunku wskazanym  
250 do 300 gram ów na litr wody, t. j. około 
2 */2 do 3 funtów na garniec, przygotow uje  
się w kotle m iedzianym i do cieczy tćj 
wprowadza się powyżej podaną mięszaninę 
soli odżywczych, licząc 5 gram ów na kwartę. 
Sole w inny być dokładnie zm ięszane i prze­
siane przez gęste sito. N astępnie ciecz 
ogrzewa się aż do za wrzenia, ale w tej tem ­
peraturze utrzym uje się ją  ty lko  przez kilka  
minut, idzie tu bowiem jed yn ie  o zniszcze­
nie bakteryj, które znajdować się mogą 
w w odzie, w m iodzie, albo też na ścianach  
kotła. G dyby ogrzew anie trw ać m iało d łu ­
żej, w celu oczyszczenia miodu od wosku, 
to w miarę wrzenia wody, należy dolewać 
jej odpowiednią ilość, aby rostwór nie u le ­
gał zagęszczeniu. Ciecz gorąca przepro­
wadza się do beczek starannie w ym ytych  
i czystych, które napełniają się ty lko  do 
dwu trzecich objętości, a po ostudzeniu cie­
czy dodają się drożdże i otwór beczki za­
krywa się tylko kilkakrotnie złożonym  płat­
kiem płóciennym , co, niepowstrzym ując  
niezbędnego dostępu pow ietrza, chroni ciecz 
od pyłu. W  tem peraturze około 25° C 
fermentacyja rospoczyna się szybko i doko­
nywa się z burzeniem; po k ilku  dniach ciecz 
się uspakaja i z mętnej staje się czystszą  
i przejrzystszą. W tedy, by przyspieszyć  
zupełne ukończenie ferm entacyi, należy  
ciecz nasycić św ieżem  pow ietrzem , do czego  
wystarczy kilkakrotne jój przelew anie do 
płytkich naczyń. Skoro m ęty i drożdże 
opadają na dno, co oznacza ukończenie fer­
mentacyi, ciecz z lew a  się z drożdży do czy­
stych beczek, które po zaszpuntow aniu  
przechowują się w miejscach chłodnych, 
o temperaturze statecznej.

O czyw iście, zresztą, nie naszą jest rzeczą  
zapuszczać się w praktyczne szczegóły  tój 
fabrykacyi, którą p. Gastine op isał w dziele 
C. Froissarda „Causeries sur la culture des 
ab eilles”. Szło  nam raczej o naukow e zna­
czenie tych dośw iadczeń, których wszakże 
doniosłość praktyczna winna zwrócić u w a ­
gę naszych pszczolarzy.

S. K .

0  NOWEJ RODZINIE
D I N O S A U R Y D Ó W

(DINOSAURIA ') .

M iędzy wszystkiem i zwierzętam i, które 
naszę ziem ię w dobie przedwiecznej za­
m ieszkiw ały, ściąga na siebie największą  
uwagę badaczów przyrody obfitość olbrzy­
mich ziem nych płazów (gadów) z działu D i­
nosaurydów. Znalezione najpierw w for- 
m acyjach Jura były przez długi czas w roz­
m aity sposób opisywane. W  nowszych cza­
sach głów nie badania paleontologa am ery­
kańskiego O. C. Marahe zapoznały nas z te- 
mi dziwnem i płazami wymarłemi. P odług  
badań tych były to płazy, żyjące w bagnach 
w ody słodkiój, z długą szyją i z długiem i 
kończynam i tylnem i, które im um ożliw iały  
chodzenie na podobieństwo ssących. W ielką  
pomocą przy uciążliwem  chodzeniu był im 
potężny ogon, którym, podobnie jak kangu­
ry, ciało swe podpierały. B yły  po części 
m ięsożerne, po części żyw iły  się pokarmem  
roślinnym  i dosięgały rozmiarów tak ogro­
m nych, jak  żaden inny mieszkaniec ziemi. 
Rozm aitość pojedyńczych typów w rodzinie 
tój jest znaczna, a pokrewieństwo ich z in- 
nem i rodzajami jest w ielce zajmujące. Ja­
koż te stw orzenia z ustrojem najniższym, 
jak  je  znajdujem y w formacyjach trzecio­
rzędowych wykazują bliskie związki z k ro­
kodylem , a u najbardziej rozwiniętych  
przedstawicieli tego działu w szkielecie, 
a szczególniej w budowie m iednicy i nóg 
tylnych jest tak niezaprzeczone podobień­
stwo z ptakami, iż uprawnionem wydaje się 
mniemanie, że ptaki pow stały z tój Avłaśnie 
grupy płazów  ziem nych.

G łów ny rozrost Dinosaurydów był w for- 
macyi jurajskiej i kredowej, gdzie zw łasz­
cza w niektórych krajach, jak  w A m eryce, 
są bardzo częste; wym arła zaś ta rodzina  
w początku formacyj trzeciorzędowych. 
W  ostatnich czasach prof. O. C. Marsh po­
dał wiadomość o nowo oznaczonej grupie 
tych zwierząt, zwanój Ceratopsidae, która

*) Y esm ir N r 26, 1890.
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obejm owała płazy największe i najdziwa­
czniejsze ze w szystkich dotąd znanych. T y l­
ne nogi były aż dwa razy dłuższe od prze­
dnich i razem z potężnym ogonem podtrzy­
m yw ały ogromne ciało. Ze wszystkich p o­
zostałości najlepiej znane nam są czaszki 
tych arcydziwacznych zwierząt, które ró­
wnież dochodzą, do znacznych rozmiarów. 
Czaszka m łodego okazu, którą przedstawia 
nasz rysunek w dwudziestej części natural­
nej wielkości, liczy 1,8 m  długości; znajdo­
wano jednak i czaszki aż 3,3 m  długie. Na  
powierzchni czaszki wystaje para mocnych, 
prawie pionowo ustawionych i tylko mało 
ku przodowi nachylonych rogów (h), które

się jeszcze szczególnie oddziela kość dzio- 
biasta (os rostrale r), u żadnego okazu do­
tąd niezauważona. Kość ta pokrywa prze­
dni brzeg kości m iędzyszczękowych, a jój 
ostry brzeg schodzi się ze spodnią częścią, 
tychże kości. K ość dziobiasta jest spłasz­
czona, a powierzchnia jćj chropawa poka­
zuje, że była pokryta silnym dziobem rogo­
wym, odpowiadającym dziobowi na dolnej 
szczęce (żuchwie), który przytwierdzony  
był na przedniej części żuchw y (os prae- 
dentale p).

Dziób ten przypomina podobny ustrój 
u żółw ia i był spojony z parą, rogów na 
czole, jakoteż z wyrostkiem na kości noso-

O lbrzym i p łaz  T ric e ra to p s  flabellatus M arsh . Czaszka z boku  '/jo n a tu ra ln e j 
w ie lkości, a ja m a  nosow a, 6 jam a  oczna, c w ie rzch n ia  b ró zd a  skron iow a, e w y ­
ro s tk i n a  ty ln e j czgści czaszki, h róg  czołowy, li1 ró g  nosow y, p kość p rzed n ia  

zębów, q- kość  kw adratow a, r  kość dziobow ata.

budową swoją, bardzo podobne są do rogów  
naszych wołów . Jest prawdopodobne, że 
były  pokryte silną pochwą rogową. Końce 
obudwu szczęk (p ,r) przedłużone są w dziób 
i można przypuszczać, że również były po­
kryte silną powłoką rogową.

Co się tyczy osteologicznych własności 
czaszki, to utworzona jest ona z kości s i l ­
nych i trw ałych, aby mogła utrzymać po­
tężne rogi. Jam a nosowa (a) jest odpow ie­
dnio w ielka i utworzona na dolnej części 
ze zrośniętych i ścieśnionych kości m iędzy­
szczękow ych (os praem axillare), od których

w ej (h'), o którym później jeszcze wzm ian­
kujemy; była to skuteczna obrona tego stra­
szliwego zwierzęcia. K ości m iędzyszczęko- 
we (praemaxillaria) są szerokie i w poprzek  
siln ie ściśnięte. W ew nętrzna powierzchnia 
ich jest płaska, a stykają się ze sobą dokła­
dnie w środku czaszki, ty lko  u starych oka­
zów  są tutaj zrośnięte, jak  również i z ko­
ścią dzioba. K u korzeniowi rogu na czole 
w ystaje potężny wyrostek. Kości górnej 
szczęki są grube, odpowiednio zastosowane 
a z boku widziane zarysu trójkątnego. 
Przylegają naprzód do kości m iędzyszczę-
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kowych na górze do kości czołowej prze­
dniej (praefrontale), łzowój (lacrym ale) i po­
liczkowej (ju ga le). K ości nosow e (nasale) 
są w ielkie, zbite, a ku przodowi, gdzie pod­
trzym ują wyrostek rogowy (h ') ,  bardzo 
zgrubiałe. U  starych okazów ten mały róg 
nosowy jest zupełnie skostniały. K ości czo­
łow e (frontalia) są. bardzo silne, zw łaszcza  
koło podstawy rogu. Jama oczna (b) jest 
stosunkowo mała i pod osadą rogu położo­
na, wierzchnia jam a skroniowa (c) uw yda­
tnia się przez długą brózdę, która się cią­
gnie od początku bardzo rosszerzonego c ie ­
mienia aż pod osadę rogu.

Tylna część czaszki jest bardzo rossze- 
rzona i utworzona z kości ciem ieniow ych, 
których brzegi ozdobione są oddzielnem i 
guzami albo niskiem i kolcam i, za życia 
zwierzęcia ochranianem i pokrywą rogo­
wą (e).

G łównym  przedstawicielem  rodziny Ce- 
ratopsidae jest rodzaj Triceratops, który  
znaleziony został w W yom ingu we wscho­
dniej części gór Rocky M ountains w sło d ­
kowodnych pokładach kredy am erykańskiej 
(Laram ie Group) wraz z innem i Dinosaura- 
mi, Plesiosauram i, żółw iam i, licznem i ma- 
łem i płazami, jakoteż i w ielu  innem i ska­
m ieniałościam i.

Dotąd znane są dwa gatunki. Tricera­
tops horridus ma czaszkę w ty le  niezm ier­
nie rosszerzoną, tak, że w rodzaju przyłb i­
cy zakrywa ty ł zwierzęcia; Triceratops fla- 
bellatus (patrz rysunek) ma czaszkę w tyle  
wachlarzowato rosszerzoną, a po brzegach 
pokrytą kolcami.

K azim iera  Przyborowska.

0 SYNTEZIE LEDCTTD.

W  m ineralogii uznanem jest pow szechnie  
praw idło, w edług którego grupy m inerałów  
mające wspólne cechy gieom etrjczne, mają 
także wspólne w łasności optyczne. N a tej 
zasadzie łączym y różniące się składem  che­
m icznym  indyw idua m ineralne w ściśle 
określone grupy n iety lk o  na podstawie

wspólnych wszystkim  cech geom etrycznych, 
lecz g łów nie na podstawie ich własności op­
tycznych, czyli św ietlnych, t. j. zależnie od 
zachowania się cienkiej blaszki wyciętej 
z minerału w pewnym  kierunku względem  
św iatła spolaryzowanego rów noległego lub 
schodzącego się. Jestto prawo ogólne, któ­
remu jednak napozór nie ulegają niektóre, 
nieliczne wprawdzie m inerały. Zdarzają 
się naprzykład kryształy aragonitu, mające 
kształt słupa sześciobocznego; sądząc z for­
my zew nętrznej, należałoby zatem aragonit 
taki zaliczyć do układu sześciokątnego, gdy 
tymczasem ścisłe pomiary goniom etryczne 
oraz własności optyczne blaszki wyszlifow a- 
n6j prostopadle do długości słupa, w ykazu­
je  n iew ątpliw ie, że całkow ity napozór słup  
aragonitu składa się z trzech zrośniętych ze  
sobą pryzm atów układu rombowego. Zja­
wisko to, polegające na tem, że formy u k ła­
du z niższą symetryją, zrastając się po kilka- 
kroć ze sobą, dają postaci, naśladujące bryły  
o wyższej sym etryi krystalograficznej, na­
zyw am y mimezyją, czyli naśladownictwem . 
A ragonit w słupach sześciobocznych jest 
najprostszym i najłatwiejszym  przykładem  
do rospoznania tego zjawiska. D o kry­
ształów  mimetycznych (naśladujących) na­
leży też leucyt, m inerał bardzo rospo- 
w szechniony w lawach W ezuwijusza i znany 
oddaw na z tego, że Klaproth poraź pierw ­
szy odkrył w nim potas, otrzym yw any do­
tychczas tylko z popiołu roślinnego. K ształ­
tami geom etrycznem i przypom ina dw udzie- 
stoczterościan deltoidow y, czy li trapezoedr, 
bryłę należącą do układu z najwyższą sy- 
metryją, czyli foremnego. K ształt ten n a­
zywano dawniój jeszcze leucytoedrem  od 
leucytu, najlepiej go ujawniającego. G. v. 
Rath dowiódł jednak pomiarami kątów, że 
leucytoedr nie może należeć do układu rów - 
noosiowego (regularnego), lecz ż e je s t  kom- 
binacyją dwu piramid układu kwadratowe­
go; że dalej kryształy leucytu nie są proste, 
pojedyńcze, lecz stanowią zrostki mnóstwa 
blaszek cienkich. Prócz tego przekonano  
się, że leucyt polaryzuje światło, że zatem  
nie m oże należeć do układu równoosiowego, 
lecz do jednego z pięciu pozostałych. Tu  
jednak zachodzi różnica w zdaniach róż­
nych autorów: W eisbach sądzi, że leu cy­
toedr jest form rombową, a M allard zalicza
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go do układu monoklinicznego (jednoskoś- 
noosiowego). N iedawno szczegółow e bada­
nia K leina rzuciły  now e światło na własno­
ści i budowę leucytu. Uczony ten przyrzą­
dził z tego minerału szereg blaszek, wy- 
szlifowanych równolegle do ścian form za ­
sadniczych układu równoosiowego. Po ros- 
patrzeniu przekrojów tych pod mikrosko­
pem, K lein  przyszedł do przekonania, że 
leucytoedry nie są to kryształy pojedyncze, 
lecz są zrostkami pięciu osobników, z k tó­
rych każdy składa się znowu z cieniuch- 
nych blaszek zrośniętych i pokrzyżowanych  
ze sobą; blaszki te polaryzują światło bar­
dzo nieznacznie. Prócz tego K lein  w yka­
zał jeszcze w leucycie szczególną anomaliją 
optyczną, zasadzającą się na tem, że blasz­
ka tego minerału przy ogrzaniu do 500° C 
staje się izotropijną, nie polaryzuje światła, 
t. j . m iędzy skrzyżowanem i pryzmatami Ni- 
cola nie przepuszcza wcale św iatła, czyli 
innem i słow y, przy tej temperaturze zacho­
wuje się jak  minerał układu rów noosiow e­
go. P o  ostygnięciu blaszka znów polary­
zuje św iatło i staje się dwójłom ną. Na pod­
stawie tego faktu K lein  sądził, że leucyty  
w  chw ili w ydzielenia się z magmy przed­
stawiają ciała optycznie izotropijne i do­
piero z biegiem  czasu, po wystęgnięciu la ­
w y, przybierają w łaściw ą im, a przez niego  
zbadaną budowę. D alsze jednak studyja 
nad tym m inerałem , jak  to poniżaj zobaczy­
my, mniemaniu temu zaprzeczyły.

Naprzód nadm ienić wypada,że prof. Lem- 
berg z Dorpatu otrzym ał drobne, lecz ła ­
dnie w ykształcone kryształki leucytu, jak  
i w ielu innych m inerałów, na drodze czysto  
wodnej. M etoda prof. Lem berga polega  
na działaniu różnych rostworów (jak sody, 
węglanu potasu, potażu gryzącego i t. d.) na 
proszki m inerałów w ciągu długiego czasu 
i niekiedy pod wysokiem  ciśnieniem; w w a­
runkach tych następuje podwójna wymiana 
działających na się substancyj i z danego 
proszku powstaje m inerał zupełnie inny. 
Ze składu chem icznego leucytu oraz ze spo­
sobu powstawania drogą wodną prof. Lem - 
berg w yw nioskow ał, że jest on mięszaniną 
izomorficzną dwu minerałów: ortoklazu in e -  
felinu potasowego i że cząsteczka jego  skła- 
się z cząsteczek tych dwu krzemianów.

R ezultaty otrzymane przez prof. Lember-

I ga znalazły świetne potwierdzenie w do­
świadczeniach prof. Lagorio z W arszaw y, 

j  który przed paru miesiącami otrzymał leu -  
j  cyty ze sztucznie przygotowanego szkła. 

Chociaż już poprzednio H autefeuille i Fou- 
quó otrzym ywali leucyty przez stopienie, 
w yniki doświadczeń prof. Lagorio są jednak  
tak ciekawe i ważne, że pozwolę sobie opi­
sać dokładnićj cały ich przebieg. O dw a­
żono około 2 kg proszków krzemionki, g lin ­
ki, wapna, alkalijów  i t. d. w takim stosun­
ku, w jakim  one wchodzą w skład trachitu; 
mięszaninę dobrze startą stopiono w piecu 
hutniczym  w dużym tyglu z gliny ognio­
trwałej. Pow stałe przez stopienie prosz­
ków szkło było prawie bezbarwne i zu ­
pełnie przezroczyste, a pod mikroskopem  
przedstawiało masę całkow icie izotropijną 
bez śladu różnicowania się na minerały. 
Część takiego szkła przełożono następnie 
w m ały tygiel platynow y i wstawiono w pie­
cyk Perota, stopiono je  powtórnie i trzy­
mano 48 godzin w temperaturze nieco niż­
szej od jego  topliwości. Już pierwszego  
dnia szkło utraciło przezroczystość, a na 
jego  powierzchni dostrzedz można było go- 
łem okiem skupienia białych kulek nie­
przezroczystych, stanowiących, jak wyka. 
zał następnie mikroskop, krystality leucytu. 
Szlify sporządzone z takiej sztucznej skały  
zawierają całą historyją powstawania leu- 
cytów . B iałe ow e kulki pod mikroskopem  
są to zaokrąglone osobniki leucytu, lub 
zrostki kilku naraz indyw iduów , posiada­
jących te same własności, jakie K lein  opi­
sał po zbadaniu naturalnych leucytów, t. j . 
każdy z nich składa się z cienkich blaszek 
pokrzyżowanych ze sobą i polaryzujących  
światło. Prócz tych wykończonych już le u ­
cytów  prof. L agorio dostrzegł jeszcze dwa 
osobne jakby wydzielenia: jedne w posta­
ciach w ydłużonych, m iotełkowato skupio­
nych, inne w prześlicznych gwiazdkach sze 
ściopromiennych,' przypom inających dokła  
dnie gwiazdeczki śniegu. W ydzielenia ig ie ł 
kowate są to, w edług ich własności optycz 
nych, m ikrolity ortoklazu, gwiazdki zas 
stanowią bezwątpienia zaczątki nefelinu  
Jeśli ig iełk i i gwiazdki zejdą się w znacz 
nej liczbie, powstają z nich, przez skom  
plikow ane zrastanie się, osobniki leucytu  
Że tak jest w istocie, dowodem tego jest
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okoliczność, że dostrzedz można stadyja [ 
przejściowe, w których rozróżniają się je - J  

szcze oba sk ładnik i leucytu (ortoklaz i ne- | 
felin) i tylko w środku ziarna leucytow ego  
spajają się one m iędzy sobą w gęstą siatkę 
(m owa o przekrojach), którćj w łókna od- j  

dzielne widzialne są zaledw ie przy kilka- j  

setkrotnem powiększeniu.
Na podstawie wyżej podanych faktów  

prof. Lagorio dochodzi do następujących  
wniosków: 1) L eu cyt je st praw idłow ym  ! 
zrostkiem m echanicznym  bardzo cienkich  
blaszek nefelinu potasow ego i ortoklazu; 
w tem różni się ten  pogląd od zapatrywań  
prof. Lemberga, który sądził, że nefelin  
i ortoklaz w ystępują w leucycie, jako dwie 
substancyje izomorficzne, na podobieństwo  
albitu i anortytu w feldspatach. 2) Przy  
ogrzew aniu leucytu  do 500° C staje się on 
ośrodkiem izotropijnym , gdyż blaszki nefe­
linu i leucytu w skutek niejednakow ej w ie l­
kości w spółczynników  rosszerzalności z le­
wają się w masę zupełn ie jednorodną opty­
cznie i nie mogą łam ać podw ójnie św iatła. 
O bjaśnienie to stw ierdza się jeszcze  przez 
tę okoliczność, że skały leucytow e nie tw o­
rzą się w głębi skorupy ziem skiej, jak  gra­
nity, lecz w stanie jeszcze rostopionym  w y­
lewają się na jej pow ierzchnię; w g łęb i bo­
wiem, pod w ielkiem  ciśnieniem , zamiast 
leucytu, stanowiącego, jak się okazuje, zro- 
stek m echaniczny, m usiałby powstać zw ią­
zek chem iczny prosty, jakim  jest ortoklaz, 
lub nefelin. 3) N ajw ażniejszym  w reszcie 
wnioskiem  jest ten, że na tój czysto d o­
świadczalnej i gienetycznój drodze dadzą 
się prawdopodobnie w ytłum aczyć anoma- 
lije optyczne innych m inerałów , co do któ­
rych n ie mamy jeszcze  szczegółow ych po­
szukiwań. I  w m ineralogii, ja k  w innych  
naukach, metoda eksperym entalna przyczy­
ni się prawdopodobnie najskuteczniej do 
zbadania takich zjaw isk, które dziś nie są 
dokładnie zrozum iałe.

J . M orozewicz.

NAUKI ŚCISŁE
W  P R A S I E  P E R Y J O D Y C Z N E J .  

(notatka  o ko licznośc iow a).

Podobno  bard zo  łatw o je s t  n ie  nap isać  złej ko- 
m edy i, t ru d n o  je d n a k  być m usi n ie  n ap isać  b łę ­
dnego  a r ty k u łu  naukow ego w dz ienn iku  ogólnym . 
R ad a , podaw ana  kom edyjop isarzom , w idocznie n ie  
tra f ia  do sm aku pp. rep o rte ro m  i p rzygodnym  na- 
tu ra lis to m  p rasy , a jeże li k to  m a ja k ie  w ą tp liw o ­
śc i w  ty m  względzie, n iechaj p rz e jrzy  k ilk a  num e­
rów  jak iegoko lw iek  dz ienn ika  lu b  ty g o d n ik a , n iech  
p rz ek o n a  się, co zaw ierają  sta łe  dzia ły  „Dziwów 
przyrody'*, ,.N ajnow szych o dkryć  i wynalazków*1, 
„Z ab aw ek  naukowych** i t .  p., n ie licząc  do ryw czych  
sp raw o zd ań  i a rty k u lik ó w . G ieneza ty ch  na jśm iesz­
n ie jszy ch  n ie raz  bąków  byw a b a rd zo  ro zm aita - 
P ośp iech  i chęć w y p rzedzen ia  in n y ch  w p o d an iu  
efek tow nej w iadom ości, n ied o k ład n e  zrozum ien ie  
po jęć  lub  w yrazów , a najczęściej — p o p ro stu  — 
b ra k  podstaw  naukow ych  w piszącym , b ra k  m oż­
ności k ry ty k o w an ia  tego, co się p rzeczy ta ło  w ob- 
cera, częstokroć trzeciorzędnem , ź ród le , to  są zw y­
k łe  p rzy czyny . C zasam i jed n a k  zd arz a ją  się i b a r ­
dziej w yjątkow e i w łaśn ie  dzisiaj obow iązek każe 
n a m  pom ówić o p a ru  b łęd n y ch  w iadom ościach  
o b ieg a jący ch  naszę p ra sę  w o sta tn ich  czasach, k tó ­
re  w k ra d ły  się sku tk iem  n iez rozum ien ia  to n u , w j a ­
k im  b y ły  podane p rzez p ism a zag ran iczne.

N ie k tó re  nasze p ism a codzienne doniosły  n ie d a ­
w no o now ym  cudow nym  w ynalazku , o te le fon ie  
ta k  udoskonalonym , że n ie ty lk o  ju ż  doprow adza  
n a m  głos zdaleka , a le  pozw ala n aw et w idz ieć  oso­
bę, z k tó rą  rozm aw iam y. N ie s te ty  wszakże, za ­
ch w y ca jący  te n  „elek tro fo n o sk o p 11 należy  do rz ę ­
d u  ba jek . W iadom ość m ianow ic ie  o ty m  w y n a ­
lazku  pow stała  z d ro b n e j m istyfikacyi n au kow ej, 
za k tó rą  odpow iedzialność , ja k  czy tam y  w „L a 
Naturę**, sp ad a  n a  m ężów  p raw dziw ie  z n ak o m i­
ty c h , udział w niej bow iem  p rzy ję li — sław ny  wy- 
na lasca  te le g ra fu  d ru k u jąceg o  i m ik ro fonu , H u ­
ghes, oraz  n acze ln y  in ży n ie r e le k try k  u rz ęd u  p o ­
cztow ego w A nglii, P reece. Z pow odu ju b ileu szu  
„ P en n y  Postage** u rządzono  w Sou th  K ensig ton  
M useum  w L o n d y n ie  zabaw ę n a  cel dobroczynny , 
a  d la  śc iągn ięc ia  licznego tłu m u  zapow iedziano, 
m iędzy  innem i, dośw iadczen ia  z nowo w yn a lez io ­
n y m  „elektrofonoskopem **, k tó rego  cudow ną dzia­
ła ln o ść  p rzy to czy liśm y  wyżej. D ośw iadczen ia  po ­
w iod ły  się rzeczyw iście  w yborn ie , ze zw yczajnym  
bow iem  telefonem  połączono k o m b in acy ją  zw ier­
c iad e ł, ja k  w n iek tó ry ch  sztukach  k u g la rsk ic h  i za­
b aw k ach ,' d a ją cą  obraz  osoby u k ry te j. W ed ług  
zasad y , że cel uśw ięca środk i, m o żn a  u sp ra w ied li­
wić tę  m isty fikacy ją, k tó rą  w szakże p ism a p o lity ­
czne, a  n aw et n iek tó re  naukow e, p rz y ję ty  jak o  
fak t rze te ln y , a  je d e n  d z ienn ik  p o su n ą ł się ta k  d a ­
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leko, że zam ieścił fałszyw ą depeszę E d isona, w k tó ­
re j ten  zas trzeg a ł sobie p raw a  do pierw szeństw a 
rzekom ego w ynalazku .

Gorzej jeszcze zdarzy ło  sig z „N ow ym  sposobem  
o trzy m y w an ia  a lkoho lu11. Jed n o  z p ism  w arszaw ­
skich, k tó re  odznacza się w ielkiem  zam iłow aniem  
do  n au k  p rzy ro d n iczy ch , a  n ieco  m nie jszem  do 
p rz y ta c z a n ia  ź ró d e ł, z k tó ry ch  cze rp ie  obficie, tym  
razem  sięgnęło  do  l i te ra tu ry  b ieżącej n iem ieckiej. 
Z n a laz ła  się tam  bow iem  w iadom ość isto tn ie  n a d ­
zw yczaj w ażna , że „p ro feso r1* W allra f  (zw ykłym  
chem ikom  i technologom  n iezn an y  z nazw iska) 
o trzym uje  a lkohol bez fe rm en tacy i, a le  w prost 
zm iażdżone z iem niak i polew a cudow nym  i n a tu ­
ra ln ie  ta jem n iczy m  „p ły n em 11, poczem  dość je s t 
n adać  k ilk a  ob ro tó w 11 p łycie  (?) um ieszczonej 
w „ ap a rac ie1* i  o tw orzyć kurek*1, aby  o trzym ać 
alkohol „w ybornego  sm a k u 11. D ziw nym  zbiegiem  
okoliczności, d o św iadczen ia , k tó re  p a n  profesor 
o kazyw ał wobec kom isy i i m in is tra  sk a rb u  n ie ­
m ieck iego  (!), odbyw ały  się 31 M arca, a  p ilna  g a ­
z e ta  ju ż  n a za ju trz  doniosła sw ym  czytelnikom  o zdu­
m iew ającym  re zu ltac ie . Spraw ozdaw ca w arszaw ­
sk i zapew ne nie sp o jrza ł n a  d a tę  d z ien n ik a , spol­
szczając  p o dobne  b re d n ie , lu b  m oże n ie  w iedzia ł, 
że  dow cip n iem ieck i n ie  cofa się p rzed  og łasza­
n iem  na jm n ie j m ożliw ych a często  ba rd zo  n iez d a r­
n y ch  pom ysłów  n aw et w p ism ach  fachowych, aby  
ty lk o  zadość  u czyn ić  zw yczajow i i  zw ieść czy tel­
n ików  n a  p rim a  a p rilis . W szakże w ro k u  b ieżą ­
cym  pod  tą  d a tą  spo ty k am y  w C h em ik er Z e itu n g  
o b sze rn y  i  odznaczający  się w szelkiem i pozoram i 
w iarogodności re fe ra t  o nowo odk ry ty m  p ie rw ia ­
stku  chem icznym . C hem ik er Z eitu n g  je s tto  pism o 
pośw ięcone in te reso m  chem ików  p rak ty czn y ch , za­
w ie ra  w iadom ości doskonale  redagow ane  o now ych 
postępach  technologii, sp raw ozdan ia  o w ynalaz- I 
kach  i u lepszen iach , c ze rp an e  ze ź ró d eł u rzęd o ­
w ych, og ro m n ą  ilość ogłoszeń fachow ych  i t. p., 
a  d la  uży tk u  sw ych czy teln ików , zw ykle n iem ają- 
cych  czasu  n a  czy tan ie  w iększej ilości p ism  spe- 
cy ja ln y ch , p o d a je  w y ciąg i z tych  p ism , b a rd zo  s u ­
m ienn ie  ro b io n e .

N am  się zd a je , że re d ak c y je  p ism  naszych po­
w inny się k ierow ać w iększą ostrożnością  w o g ła ­
szan iu  a rty k u łó w  o rzeczach  naukow ych , gdyż ich  I 
czy te ln ik o m  daleko  tru d n ie j sp raw dzić  isto tn ą  w a r­
to ść  ty c h  a rty k u łó w , an iżeli czy teln ikom  z ag ra ­
n icznym . N ie m am y bow iem  szkół, p raco w n i i  sta- 
cyj dośw iadcza lnych , n ie  m am y k siążek  i w y d a ­
w nictw  p e ry jo d y c zn y c h  naukow ych , n ie  m am y 
w reszcie żad n y ch  organów  k ry ty k i  naukow ej. Z a 
to  ogół nasz, jak k o lw ie k  b a rd zo  o b o jętny  n a  te  
sp raw y , je s t  n iep o p ra w n ie  ła tw o w iern y  i  an i chce 
przypuszczać, żeby  w d ru k u  m ogły  się ukazyw ać 
rzeczy , n iem a jące  z p ra w d ą  n ic  a n ic  wspólnego.

Red,

|

Wiadomości bibliograficzne.

— zn. Ad. Unden. C om m ent on jo u e  p e n d an t la  
pluie. P a ry ż  n  D elagravea , 1890, s tr .  240, cena 
1 fr. 75 centym ów .

Pod pow yższym  ty tu łe m , uspraw ied liw ionym  
przez to , że m ają  to  być  zajęcia  d la  dzieci p o d ­
czas n iepogody, k ied y  baw ić  się n ie  m ożna na  
św ieżem  pow ietrzu , k siążeczk a  p . L in d en a  je s t  
k o m ple tnym  po d ręczn ik iem  n au k  p rz y ro d n ic zy c h  
o p isu jących  razem  z ich  zastosow aniam i. Może 
w n ie jed n em  m iejscu znajdzie  się tu  b łąd  m n ie j­
szy lub  większy, m oże p o p u la rn o śc i n ie raz  śc is ło ść  
pośw ięcona, ale w ogólności k siążk a  je s t  n a d e r  
żywo i zajm ująco n ap isan a  i zao p atrzona  w m n ó ­
stw o wcale n iez łych  rysunków . Śm iało  zalecam y 
to  dzie łko , n ie  dzieciom  w praw dzie , ale n auczy­
cielom , a  zw łaszcza nauczycie lkom , u p raw ia jący m  
m eto d ą  poglądow ą. Z n a jd ą  tu ta j  obfitość m ate- 
ry ja łu  d o  pogadanek , a  i ry su n k i się p rzy d ad zą  
n ieraz . W  księg arn iach  tu te jszy ch  książka ta  ko ­
sztu je  70 kopiejek.

— zn. Ira Remsen, A n o rgan ische  Chem ie. P rz e ­
k ład  n iem ieck i, T u b in g a  u  L au p p a , 1890, str . 963> 
cena 1 2  m k.

B ogata w po d ręczn ik i chem iczne l ite ra tu ra  n ie ­
m iecka p rzysw oiła  sobie książkę znakom itego  p ro ­
fesora  z B a ltim o ry , k tó ry  je s t  rów nie  dzie lnym  
badaczem , ja k  i św ietnym  p isarzem . Śm iało  p o ­
w iedzieć m ożna, że do tychczas n ieby ło  jeszcze  
dzie ła, w  k tó ry m b y  w sposób ta k  szczęśliw y 
i w ob jętości stosunkow o ta k  niew ielk iej b y ł p rz e d ­
staw iony  całkow ity  ob raz  dzisiejszego stan u  c h e ­
m ii n ieorgan icznej. Pojęcia zasadnicze , n ’ew yłą  
czając ty ch  naw et, k tó re  dop iero  w o sta tn ich  cza­
sach s ta ły  się n iezap rzeczoną  w łasnością  n au k i 
i k tó ry ch  do te j p o ry  szukać trz e b a  było w w y­
d aw n ic tw ach  i d z ie łach  sp ecy ja ln y ch , są tu ta j  sy ­
s tem aty czn ie  w yłożone w  sposób zupełnie do stęp n y  
d la  ty c h  naw et, k tó rzy  poraź p ierw szy  b io rą  się 
do n a u k i chem ii. Obok tego  n ie  pom inięto  i s t ro ­
n y  opisow ej, ale  b a rd zo  zręcznie usun ię to  zby t 
d robiazgow e szczegóły dośw iadczeń z tek s tu , c zy ­
niąc je  p rzedm io tem  osobnego ro zd z ia ła , k tó ry  
sam p rzez  się jes t pom istrzow sku  o p raco w an y . 
G dyby sp raw dziła  się pogłoska, że k siążk a  R em se- 
n a  m a znaleść  p o lsk iego  w ydaw cę, byłby to  w y­
p ad ek  p raw dziw ie  szczęśliw y i w ażny.
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— sk. Fotografija  fosforescencyjna w idm a słonecznego.

J e ż e l i  w idm o słoneczne pad a  n a  p o w ie rzch n ię  fo s ­
fo ryzu jący , t. j .  św iecącą  w sk u tek  fosforescencyi, 
to  różne części w idm a n ie jed n ak o w o  n a  n ią  w p ły ­
w ają. Część fijoletow a i n ieb iesk a  d z ia ła  podsy- 
cająco  na  św ia tło  fosforescency jne, część czerw ona 
na tom iast je  p rzy tłu m ia ; je d n a  połow a sm ugi w i­
dm ow ej je s t  ja śn ie jsz ą , d ru g a  zaś c iem n ie jszą  a n i ­
żeli p o w ie rzch n ia  o tacza jąca  W ystępu jące  p rz e to  
w w idm ie słonecznem  lin ije  F ra u n h o fe ro w e , ja k o  
p rz e rw y  w id m a, o k azu ją  się  c iem ne w części n ie ­
b iesko  - fijoletow ej, ja s n e  zaś w o d c in k u  c ze rw o ­
nym . P iękne  to  dośw iadczen ie  zn an e  ju ż  by ło  d a ­
w niej, d o tąd  je d n a k  n ie  u d a ło  go  się u trw a lić  fo ­
tog raficzn ie . O becnie  d o p ie ro  pow iodło  się  p . L u ­
dw ikow i F o m m  o trzy m ać  -te fo tografije , n a  k tó ­
ry c h  uw idocznione  je s t  n a w e t w idm o p o zaczer- 
w one, a  w y stępu jące  w n iem  lin ije  zgodne są z u ­
p e łn ie  z lin ijam i, oznaczonem i in n ą  d ro g ą . Fos- 
fo rescen cy ja  użytej p ły ty  w y w ołaną  zo sta ła  p rzez  
fa rb ę  B a lm aina . T ab lice , p rz e d s ta w ia ją c e  w idm a 
w te n  sposób o trzy m an e , d o łąc zy ł p. F o m m  do 
sw ej ro sp ra w y  in au g u ra cy jn e j: „P h o sp h o ro -P h o to - 
g ra p h ie  des -S o n n en sp ectru m s“.

— mfl. Koncentrow an ie  prom ieni słonecznych  w ce ­

lach  chemicznych. M nóstw o zjaw isk  ch em iczn y ch  
zo sta je  p rzy sp ieszo n y ch  lu b  n aw et w yw o łan y ch  
p rzez  św iatło  słoneczne. D z iałan ie  to  pow inno  p rz e ­
to  w znaczn iejszym  o b jaw ić  się  s to p n iu , g d y  duży  
snop  p ro m ien i sk u p ia m y  p rz y  p om ocy  soczew ki 
lub  w klęsłego zw ie rc ia d ła . T em  o sta tn ie ra  p o słu g i­
w ał sig B riih l p rzy  p rz y rz ą d z a n iu  cy n k o e ty lu  z c y n ­
k u  i jo d k u  e ty lu ; re a k c y ja  ta  z tru d n o śc ią  zw ykle  
się  rosp o czy n a , lecz po  ro sp o częc iu  zach o d zi ju ż  
zu p e łn ie  g ład k o . R e to r tę , n ap e łn io n ą  o p iłk am i 
cy n k u  i k ilk u se t g ra m a m i jo d k u  e ty lu  um ieszczono  
w ognisku z w ie rc ia d ła  w klęsłego o ś re d n icy  30 cm, 
n a  k tó re  p a d a ły  p ro m ie n ie  słońca. W k ró tce  rospo- 
czę ła  się  re a k c y ja  i s ta ła  się  ta k  g w a łto w n ą , że t r z e ­
ba  b y ło  oz ięb iać  re to r tę . Po k w a d ran s ie  reak cy ja  
tiy ła  ukończoną. P raw d o p o d o b n ie  sposobem  ty m  
m ożna  się  będzie  po słu g iw ać  i w in n y ch  ra za ch . 
(B er. d. deut. chem . Gesel., H u m b o ld t) .

— mfl. Sp a le n ia  pod w ysokiem  ciśn ien iem . W ia ­
dom o, że p rz y  sp a len iu  s ia rk i tw o rz ą  się  obok d w u ­
tle n k u  tak że  pew ne ilości t ró jt le n k u  s ia rk i (bezw o 
d n ik a  kw asu  sia rczan eg o ) o ra z , że p rz y  p a le n iu  wo 
d o ru , g azu  ośw ie tla jącego  lu b  w ęgla w y k ry ć  m o żn a  
ła tw o  ślady  kw asu azo taw eg o . B e jp o ś red n ia  z a ­
m ia n a  s ia rk i n a  kw as s ia rcz an y  i  azo tu  n a  kw as 
azo taw y i azo tn y  w ażną je s t  zaró w n o  ze stan o w isk a  
nau k o w eg o  j a k  i p rak ty czn eg o . W . H em p el b a d a ł , 
ja k i  w  z jaw isk u  te m  wTp ły w  w y w ie ra  c iśn ien ie . 
Z  dośw iadczeń  w yn ika , że ilo ść  u tw o rzo n eg o  k w asu

sia rczan eg o  z s ia rk i znakom icie  sig pow iększa 
sk u tk iem  c iśn ien ia . Ilościow e o zn aczen ia  dow iodły , 
że p o d  c iśn ien iem  40 — 50 a tm o sfe r około połowy 
s ia rk i spala się n a  kw as siarczany. Podobne , choć 
n ieco  zawilsze re zu lta ty  o trzy m an o  d la  kw asu  azot- 
nego, jak o  b esp o śred n ieg o  p ro d u k tu  sp a len ia  a zo tu . 
(B e r d. deut. chem . Gesel., H u m b o ld t).

— mfl. Znużenie mięśniowe. Angelo Mosso, p ro ­
feso r fizyjologii u n iw ersy te tu  tu ry ń sk ieg o  w y konał 
szereg  b adań  n ad  ty m  przedm io tem , zbudow aw szy 
u p rzed n io  odpow iedni p rzy rząd , t .  zw. e rg o g ra f. 
G łów ne części ergografu  s tanow ią: poduszka, n a  
k tó re j op iera  się n ieruchom o ręk a , pozw alając p o ru ­
szać się sw obodnie oddzielnym  palcom  b ad an y m  
p o d  względem  w ytrzym ałości n a  c ięża ry  i p ióro , p o ­
łączo n e  z b ad an y m  palcem , u trzy m y w an e  p rzez  
p rzec iw w agę w stan ie  naprężonym  i k re ś lące  k rzy  
we lin ije  n a  ob raca jący m  się około osi, czern ionym  
cy lin d rze . P rzedew szystk iem  okazało  się , że k rzy ­
w e, ja k ie  k re ś li  p ió ro  d rg a jące  pod w pływ em  p a lca  
noszącego  ok reślo n y  ciężar, w łaściw e są  w sw ym  
c h ara k te rze  każd e j poszczególnej osobie. U osób 
p rę d k o  nużących  się w yniosłości krzyw ej szybko 
o p a d a ją , u bard z ie j w y trw a ły ch  opad an ie  odbyw a 
się  stopniow o. P rzeb ieg  w szakże tak ie j krzyw ej 
d la  jed n e j i te j sam ej osoby zależny  je s t  od s tan u  
zd row ia, od  p o ry  ro k u  i t. p. Inaczej m ięsień  p r a ­
cu je  pod  w pływ em  bodźców  woli, an iżeli w ów czas, 
g d y  sztucznym  sposobem , np . p rą d em  e le k try c z n y m , 
d rażn im y  odpow iedni n e rw . W ogóle w ynika, że 
p o d n ie ty  woli pozw alają  nam  w ykonyw ać w iększe 
w ysiłk i i podnosić  znaczn ie  większe c ięża ry , lecz 
p rz y te m  zdolność do p racy  szybko się w yczerpu je , 
podczas gdy sztuczne pob u d zen ie  nerw ów  przez  
d łu ższy  czas u trzy m u je  m ięsień  w stan ie  sk u rczu . 
Mosso zb ad a ł szczegółowo wpływ, ja k i  n a  spraw ność  
m ięśn iow ą w yw iera  znużenie um ysłow e. E rg o g ra -  
fero, a w łaściw ie odm ianą tego  p rzy rząd u , po zw ala ­
ją c ą  bardzo  ściśle  m ierzyć  s iłę , t. zw. p o n o m etrem , 
o k re ś la ł w ielkość w y trzy m ało śc i m ięśniow ej n a  
swo ch  palcach ra n o  przed  u d an iem  się n a  egzam in 
i po skończeniu  tegoż. T e  sam e dośw iadczen ia  
w ykonyw ał tak że  n a  swych ko legach , p ro feso rach  
u n iw ersy te tu . Zaw sze okazyw ało  się, że  znużenie  
um ysłow e zm nie jsza  zdolność m ięśn i do w ykony­
w an ia  wysiłków . Mosso w ypow iada h ipo tezę, że 
p ra c a  m ózgu  w y tw arza  pewne su b stan cy je , k rążące  
w -krw i, w w iększym  lub m niejszym  s to p n iu  o s ła ­
b ia ją c e  żyw otność o rgan izm u  i  z a tru w a jące  krew . 
P rzem aw ia  za tem  dośw iadczenie, w k tó rem  k rew  
psa  znużonego p rzelew ano  w naczy n ia  psa  n o rm al­
neg o , k tó ry  sk u tk iem  tego  osłab ł i b a rd zo  s ta ł się  
zm ęczonym . T a k a  tran s fu zy ja  doskonale, bez ż a ­
dnych  złych n astęp stw , d a je  się w ykonać, gdy 
zw ierzę, z k tó reg o  k rew  b ie rzem y , je s t  zupełn ie  
zdrow e. (Revue scien t.).
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  P. M. R ac ib orsk i odnalazł w T a tra c h  w łu p - 
kach  w ęglow ych, leżących  pod  w arstw am i wa- j  

p ien ia  kósseńskiego, florę k o p a ln ą  m ezozoiczną 
try jaso w eg o  w ieku . F lo rę  tę  c ec h u ją  p a p ro c ie  | 
z rodzajów  D ic ty o p h y llu m  i C ladophleb is , sk rzy- 
p y  (E g u ise tu m ) i  sagow ce (P te ro p h y llu ra).

—  A. B. Franka, L e h rb u c h  d e r  Pflanzenphy- 
siologie m it b e so n d e re r  B eriick sich tig u n g  d e r  Kul- 
tu rp flan zen , w y d an ie  1890 ro k u , znalaz ło  t łu m a ­
cza  polskiego i w kró tce  będzie  ogłoszone d ru k iem .

— mfl. D n ia  31 L ip c a  r .  b . pośw ięcono w Gie- 
ły n d z e  p o m n ik  F ry d e ry k a  W ó h le ra . Ż y cie  i za­
słu g i słynnego  chem ika, zm arłego  p rzed  sześciu 
ła ty , a  uczczonego  pom nik iem  w dzień  dziew ięć­
d z ie s ią te j ro czn icy  u ro d z in , sk re ślił p iękną  p rz e ­
m owę p ro f. A . W . H ofm ann , o toczony licznym  za­
s tęp em  p rzed staw ic ie li chem ii dzisie jszych  N ie ­
m iec.

—  mfl. D oroczny z jazd  stow arzyszen ia  f ran c u ­
skiego p o p ie ran ia  n auk  o d b y ł się vr tym  ro k u  
w L im oges i t rw a ł  od 7 do 14 S ierpn ia . W y g ło ­
szono n a  n im  w iele ba rd zo  zajm u jący ch  odczytów  
z zak resu  nau k  p rzy ro d n iczy ch . P rezydow ał s ły n ­
n y  fizyk A. C ornu .

—  mfl. B ry ty jsk ie  stow arzyszen ie  p o p ie ra n ia  
n a u k  odbędzie d o ro czn y  swój z jazd  w m iesiącu  
W rześn iu  w L eed s.

R O Z M A I T O Ś C I .

— sk. Pam iętan ie  nazw isk. N a jed n em  z o s ta ­
tn ic h  posiedzeń  tow arzystw a b ijo logicznego w P a ­
ry żu  p. M ath ias D uval p rzed staw ił k o m u n ik a t p o d  
ty tu łe m  ,,K ilka  faktów , tyczących  się pew nej w ła ­
ściw ośc i p am ięc i1'. F a k ty , o k tó ry c h  m ów i a u to r 
ty czą  się  tru d n o śc i p a m ię ta n ia  nazw isk; poniew aż 
zaś w ielu  lu d z i u sk a rża  się n a  p o d o b n ą  tru d n o ść , 
p o d a jem y  tu  g łó w n e  ustępy  rzeczonego k o m u n i­
k a tu :

„ N ap o ty k a łe m  zaw sze znaczn ą  tru d n o ść  o d n a j­
d y w a n ia  im io n  w łasnych , a  m ian o w ic ie  nazw isk  
osób. Z w olna  je d n a k  d o strz eg łem , że t a  m a ła  p a ­
m ięć  im io n  w ła sn y c h  n ie  ro sp o śc ie ra  się w je d n a ­
k iej m ie rze  do  w szelkich  nazw isk  i że  u lega p e ­
w nem u p raw u... P am ięć  m oja  n ie  ch y b ia ła  n ig d y

co do nazw isk  osób, k tó ry ch  tw a rzy  n ie  w id z ia ­
łem . Jakk o lw iek  np . t ru d n e , lub zawiłe s% n a z w i­
sko anatom ów  cudzoziem sk ich , p rzy p o m in am  je  
sobie w y b o rn ie  w ra z ie  p o trz e b y ,! pod w arunk iem  
wszakże, że n ig d y  n ie  m iałem  sposobności w idze­
n ia  osób, nazw iska te  p o siadających ; n a to m iast zaś 
jes tem  b ezu stan n ie  w k łopocie , gdy przychodzi 
m i od n a jd y w ać  nazw isko  daleko  m i b liższych , k tó ­
re  to  nazw iska codziennie  słyszę i codziennie  sam  
p o w tarzam . W  ty m  raz ie , g d y  chcę sobie p rz y ­
pom nieć nazw isko, pam ięo i m ej nasuw a się ob raz  
tw arzy , obraz  sam ejże  osoby i to  ta k  s iln ie , że 
zdaje się, jak o b y  to  w yobrażen ie  zak ryw ało  w yo­
b rażen ie  nazw iska. T ak  sam o, g d y  spo tykam  n ie ­
spodzianie  tw arz , osobę dobrze  m i znaną , sam  ten  
w idok p rzeszk ad za  m i p rzy pom nieć  sobie je j  n a ­
zwisko.

T łu m aczen ie  to  n asunął m i fak t n astęp u jący : 
P rz e d  k ilk u  la ty  n ig d y b y m  n ie  m ia ł żadnej t r u ­
dności w  p rzy p o m n ien iu  so b ie ,, w chw ili żąd an ej, 
nazw iska K ollikera. Z nakom itego  an a to m a znałem  
ty lk o  z jeg o  dzieł... G dym  m ia ł zaszczy t osobi­
stego  poznan ia  go, pam ięć  m oja  zbogaciła  się o b ra ­
zem jeg o  osoby, jeg o  tw arzy ; o d tą d  nag le  n a s tą ­
p ił te n  fak t osobliw y, że ilek roć  m ia łem  w ym ó­
w ić jeg o  nazw isko, nasuw ało  m i się w yłączn ie  
w yobrażen ie  jego  tw arzy ; a  w yobrażen ie  nazw iska 
zostaw ało  u tajonem . Gdy p ierw sza  ta  obserw a- 
cy ja  zw róciła  m ą  uw agę, pow tórzyłem  ją  znaczn ą  
liczbę ra zy  n a  p rz y p ad k a ch  analog icznych  i p rz e ­
k o p a łem  się, że zachodzi tu  is to tn a  in h ib ie y ja , 
czy»i p ow strzym an ie  w yo b rażen ia  nazw iska p rzez  
w y o b rażen ie  tw arzy . W ezw any p rzed  k ilk u  la ty  
do p rezy d o w an ia  n a  posiedzen iach  to w arzy stw a  
b ijo logicznego, zdziw iłem  się dotk liw ie, gdy  je d e n  
z kolegów  zażądał głosu, a  j a  n ie  m ogłem  w sk a ­
zać go nazw isk iem . W id o k  jego  tw arzy  w te j 
chw ili n a tężen iem  swem  z a ta r ł  w rażen ie , o b raz  
jeg o  nazw iska...

W in ienem  tu  jeszcze  dodać, że zawsze p o s ia d a ­
łem  w y b o rn ą  pam ięć  rzeczy , m iejsc , tw a rzy ; p o ­
znaw ałem  po d ług ie j p rzerw ie  osobę, k tó rą  w i­
d z ia łem  przez k ilk a  chw il zaledw ie, o d n a jd y w a­
łem  drogę w śród  m iejsc, k tó re  m im ochodem  ty lk o  
w idziałem . Z w iekiem , zdaje m i się, że pam ięć 
fo rm , m iejscow ości, osób, s ta je  się m nie j żyw ą, 
a  odpow iednio  do teg o  popraw ia«się  pam ięć  m oja 
nazw isk . N igdy  n ie  doznaw ałem  k ło p o tu  p rz y  
odnajdyw aniu  w y razu  o d erw anego , w ty m  bow iem  
ra z ie  n ie  is tn ie je  w yobrażen ie  rzeczy, k tó reb y  się 
m ogło podstaw ić  w m iejsce w y o b rażen ia  je j n a -  
zwy“ .

S p o strzeżen ie  p . D uvala  w y d a je  się  słusznem ; 
tru d n o ść  bow iem  p a m ię ta n ia  nazw isk , k tó rej do­
z n a je  wielu ludzi, tyczy  się  w ła śn ie  nazw isk  osób 
znajom ych , n ie  zaś osob istości h isto ry czn y ch , lu b  
znanych  ty lk o  ze słyszenia.

—  tr. Ź ró d ło  w głębi m orza W y sp a  B ehrein , 
po ło żo n a  w zatoce persk ie j, a  raczej sąsiedn ie  je j  
dno  m orskie, je s t  w idow nią c iekaw ego z jaw iska
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gieo log icznego . N a w yspie  n iem a stu d n i an i c y ­
s te rn y , k tó ra b y  zresztą, n ie  m ogła b y ć  zasilaną, 
deszcz bow iem  n ig d y  tam  n ie  pada, dosyć zaś z n a ­
c zn a  ta m e c z n a  ludność  o trzy m u je  wodę do p icia  
z m orza , gdyż  z d n a  je g o  w y try sk a  po tężne  ź ró ­
d ło  w ody sło d k ie j. C zerpan ie  te j  w ody odbyw a 
sig w sposób o ry g in a ln y , zap uszcza ją  się  po n ią  
m ianow ic ie  nurkow ie. S ta te k  z załogą u d a je  się 

• n a  m orze p o n ad  m iejsce, gdz ie  w y d o b y w a się w y­
try s k  wody słodkiej; n u re k  rz u c a  się w wodg, t r z y ­
m ając  w lew ej ręce  w ielk i w orek  ze sk ó ry  kociej, 
k tó reg o  o tw ór s ta ra n n ie  rg k ą  zaty k a . W  praV ej 
ręce  trzy m a  w ie lk i kam ień , k tó ry  m u pom aga  do 
zag łęb ian ia  się  w  w odę; k am ień  ten  n a d to  u w ią ­
zan y  je s t  u  szn u ra , k tó reg o  d ru g i k o n iec  pozosta­
je  n a  sta tku . R zuciw szy się  w wodg n u re k , po- , 
c ią g an y  p rzez  kam ień , ry ch ło  d o ty k a  d na; w ted y  w y ­

puszcza z rgk i kam ień  i  o tw ie ra  w orek tuż  ponad  
w y trysk iem  ź ród ła , a skoro  się on n ap ełn i w odą 
słodką, co d z ie je  się p raw ie  bezzw łocznie, zam y­
k a  znów otw ór rów nież  szybko i siln ie . Do wy­
d o b y c ia  się  z wody pom aga m u nacisk  teg o  oso­
bliw ego g e jzeru  p o dm orsk iego , a  tow arzysze  po ­
zosta li n a  s ta tk u  spieszą osw obodzić go od cen n e ­
go w orka, k tó reg o  zaw artość  w y lew ają  do w iel­
k ie j beczki. K am ień  pozostały  w w odzie w yciąga 
się  z niej zapom ocą sznura, do k tó reg o  je s t u w ią ­
zan y  i służy  d la  d ru g ieg o  n u rk a , k tó ry  się zkolei 
rz u ca  w wodę z w orkiem . N u rek  zachow ać m nsi 
n a le ż y tą  p rzy tom ność um ysłu , by  w orek  o tw orzyć 
d o p iero  w chw ili w łaściw ej, inaczej bow iem  w orek  
zap e łn iłb y  sig ty lk o  w odą m orską. (L a  N atu rę).
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B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 18 do 19 Sierpnia 1890 r.

(ze sp o strzeżeń  n a  s ta c y i m eteo ro lo g iczn e j p rzy  M uzeum  P rzem y ślu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).
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13 Ś.
14 C.
15 P.
16 S.
17 N
18 P.
19 W.

B a ro m e tr
700 mm -j- T e m p e ra tu ra •v st. C.

'00
JŚ K ierunek  w ia tru

Sum a
opadu

U w a g i .

| 7 r. I p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. N ajn. £

46,9 47,1 46,7 21,5 26.1 22,5 26,3 16,8 57 W ,W ,ES 0 ,0
47,4 46,9 47,0 23.8 28,4 2 0 ,2 29,0 17,5 62 o , s , s 5,8 W iecz. w ich., p ó źn ,b u rza
49,8 £1,4 52,1 19,8 23,0 2 0 ,6 23,4 17.3 55 W N ,W N ,0 0.4
54.5 54,7 53.3 2 2 ,6 26,2 21.9 26,8 16,3 46: W ,SW ,S 0 ,0
53 4 53,3 52,8 20,5 29,2 24,9 29,2 16,1 53 o . s w .o 0 ,0
52,0 50,4 48,5 22,9 27,5 24,9 29,0 1 8 ,0 49 SW ,SE,S 0 ,0
48,7 47,6 47,4 26,7 33,2 28,0 34,0 2 0 ,2 42

1
SW ,W ,W 0 ,0

Ś re d n ia  50,1 24.2 52 6 ,2  mm

UW AGI. K ie ru n e k  w ia tru  d an y  j e s t  d la  t rz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . S zybkość  w ia tru  w m e trac h  n a  sekundę, b. znaczy b u rz a , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  Kolej żelazna  sy b e ry jsk a  od  U ra lu  do oceanu W ielk iego , n ap isa ł S tefan  S te tk iew icz . — 

O sycen iu  m iodu, p rzez S. K. — O now ej ro d z in ie  D inosaurydów  (D in o sau ria ), n a p isa ła  K azim iera  P rzy- 

borow ska. — O sy n te z ie  leu cy tu , p rzez J .  M orozew icza. — N auki ścisłe  w p rasie  p e ry jodycznej (n o ta t . 

ka  okolicznościow a). — W iadom ości b ib lio g ra f ic z n e . — K ro n ik a  naukow a. — W iadom ości b ieżące. —

R o zm aito ści. — B u le ty n  m eteo ro lo g iczn y .

W ydaw ca A. Ślósarski. R ed ak to r Br. Znałowicz.

#03BOJieHO IJem ypoio . B apm aEa. 10 A B ry c ia  1890 r  P ru k  Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, AS 26.




